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V V. CZYLI SANCTA SAN[JI S. „ .. gere. Niech Bóg ci odda teg,o,którego stra-

Stostra RozaJja miała sobie powierzone 

p;ielęgn1owa1nie u/bogi.eh chorych po 1domach 

szós,tego okręgu od ulicy Vavin do ulity 

Vieux-Co1ombier. 
Wszyscy leka!"ze dzielni.cow.i i aipte:ka

rze znal.i tę pi:ęćdzies'iędoiletniia zalmnnicę 

o ła:godnem spojrzeniu i dobrym uśmiechu; 

wszyscy rzeźnicy i kupcy ko.rzeinni, na: któ 

ry1ch 11a1kłaidala okup, wszyscy właściciele 

boga1tych apartamentów, rktórc szac01wala 

- jaiko pobo,rca z Bożego ramienia, wo1bec 

którego ci z Repll!bliki wydawali się nad 

miarę skromni. 
Pewnego popotudnia, z czarnym s1wynn 

lmszykfom na ręku, w którym pobrzękii

waly: strzy.kawika Pravaz, te,rmometry, 

hań'ki ,i lewatywa, już rniafa przes'h\·pi1ć próg 

klasztoru, kiedy stauęta przed 111ią młoda 

d8Jl1la w s,kórze pantery, w pantofelkach 

ustamych perlami, o karmlinowych wargach 

i błękitnych oczach. Auto jej stało na u

licy. 
- Siostra ~ozaHa z ipewnosc1ą - roz

legł się słodki, 111Ieśmiaty g:łos1i1k. 

- Czem mogę pani służyć? - pyta 

s1uostra R01zaHa .nerwowo, wpirowaJdz1aJąc 

przybyJą do rozmównicy - ,rnie mam dużo 

czasu.„ 
- Siostra śpieszy się do swych nie

sz,częśliwych _:_ przerwała jej mf,oda dama 

z cza:rujący1111 uśmiechem - ale skąd mo

;?,esz wiedzieć, si10s•tro, czy ja do .nd'eszcizęś

liiwych nie należę? Czy moje ser,ce ,nie 

jest bairdzLej chore od tych cia·l. które pie
lęgnujesz? 

W rozmównicy, dzięki biicrfym Hr.:mkom, 

wydawa1ta się siostrze RozaJ]ji anielsko pi1ę

k.ną ze t1zami, perlącemi się w ·oczach. 
- Parni straoi1la kogoś bardzo dr.t)grie

go? - spytała. 

- wraśnie - potwierdziła mtoda da1ma 

~e smutkiem. 
- Dziecko? - indagowała dalej zakon

nica, widząc, że kobieta nie jest w żatoibi.e. 

Inter·pefow.ana za1przeczyta mchem gfo
wy. 

Narzeczonego prawdop.odohniie - po

.myśl.ara s·iostra Ro1zalja w duchu, rpodczas 

gdy mtoda dama jęła głosem zbolalyim ma

lmv.a'ć stan swej 'Zrocipaczaine'i dus.zy. 
- Nue mogę pucować.„ - skarżyła 

się. 

- Paini pracuje? „. spytała: s:i1os1trn Ro 

zaljai zdumiona. 
- Jestem artystką, siostro. 
Siostra Rozalja wy,obrnzita ją so1bde w 

jedn~~m z palaców diziel1n·iicy , l'EtoMe" z 
perndzleim w ręku, pod okiem 1oj~a 1i 01lśn~o
neij matki. 

- Życie mierna dla mnłe ce,ny - dag

nęla swą spo1wiedź młoda daima, wsu1wa,jąic 

do rąk siostrze R.o:zaHi dwa ba1J1Jknoity \vy
wkilej wartości - pragnę ty1lko lud'ztl,onn 

dobrze czyni'ć. Ilekroć •natrafiis'.Z, sios1trn, 

na iwi,eilką nędzę - dodała wstadąc - .na
piisz do mnie. Jestem V,ieitte · Va'l,e.n.zfa, 

V.- V., jakna·zywają mnie w Paryżu. W1i
dać, siostrio, że ni«e patrzys,z na afi.s.ze - · 

zauwaiżyta w. odp.o,wied:z,i na wyrnz twairzy 

s·Loistry Roza]j,t, ·zdradza;ją,cy aibs~lutną nie~ 

.Redaktor: Klemens or.chulski. 

cliłaś, droga pa1ni - wyszeptała sLostra R'o

zailiai aikt strnelisty, śdskając w dlmi bam-
knoty. 
~ By,Je prędzej !.„ - westchnęła mloida 

artystka, wychodząc. 
Pre:zes T-wa św. Wincente.go a Pa1ulo 

sześódzi1es.ięcioletni a<d woka.t f evrier zdu

mi1al slię, kiedy siostra Rornlja z ra

dosnym uśmiechem na twarzy po~rnzata: mu 

dwie tysiącfrainkóiwki, nadmfonii.ając, że bę

dz·i!e kh miiala teraz wbr6d dla swoich ubo
gich. 

- Gz1arnjąca młoda ta1nce;rka z fo.\i,es

Bergere, olbiecala zas:ilać mię, V.- V. 
- Moja siostro - szepnał zacny adwo

kat, któreimu sfanęly na1gle w oczadl airty

styczne afis'ze z osła wioncmi dług11eimi no

gaim~ V!ette'y Va1lenzii - jak modaś przy
jąć?„. 

- Ach! - otdpa~rła za1lrn111i1ica - gdyby 

ją pain zoba1czyt i usłyszał! Niew~mmść 

patnzy jej z o·czu! Pra1gnie umrzeć, aby 

spotkać s1ię w ndebie z tym, iktórego stra
cHa ! 

- Kogóż straciła? - zrupyitail .p. fe
vrier sucho. 

- Na1pe1wno J1'ie bratai - odparła s,i1ostra 

R,oza1ljai spuszczając iac·zy - ;znaJm ina 1tyle 

iyc!ie, 2by poz.nać si'ę na bólu mitosny1111. 

Czuję jednak, ie maila ta opłakuje męfozy
znc, który mial ją poślubić. 

· - Sa1ncta Sajnctis, moja siostrn -west

chnąt a1<lw.0ikat - ,\,szystko hi1eileje w o

czaich św1'.ęty,ch, 21le ja tyle bloita porus1zy

łem w ciągu mojej karjery„. 
· - Ja również'!.._ zaznaczy[a siostra ~o

z.a1]1jai z prze:chwał'ką - ,pi1elęgno,w:alam :n!1e

ra-z kobiety ztego prowac!Jze:ni,a'. 
Ostaitecz111ie, prezes T-wa św, Wi1ncen

te.go. a Paulo zdecydowa:f, .że piieniądze te, 

ja,ko ia1łmużnicze, nii:e powinny być, bez 

\VZ:~Jędu na ich źródlo, odrzucone. 
Viette Vailenzia„ którą porzucU 1był przed 

sześciu tygodniami m[,ody szef hi'ura Aika

c1emji1 Sztuk Pięk,nyd, niie mo1g1ta, mimo 

swe do1bre uczynki, doczekać s.ię jego po

wrntu. Nic ją n11e zajmowało, ,prócz św;ię

itości siostry Rozalii, którą nawiedzata czę

sto, zostawiając ·za każdym razem z111a.czną 

kwotę dla ubogkh. Dowiieidzi1aws'Zy si1ę 

p-ewnego ra,zu, ie dw,ie kobiety, zaigr.ofon1,e 

gruźlicą, ni,e mogą dla braku funduszów być 

wys1tane na wieś, podjęla si,ę natyie111mias t 

tego kosztu, usi>akajając mrno!,ormi1o;ną si10-

strę Ro1zalję, że sprzeda w tym celu swój 
n.ais,zyj.ni!k perłowy. 

Nai wi1eść o tern p. fevrier mi1a:t łzy w o

czach 1i odważył si'ę ws,pomnieć o mtodej 
ta:n:ceirce s,wo1jej żonlie. 

~ Dalj m~ spokój z młodością tej krna

tury - ofuknela go p. Pevrier - przed woj 
mą jes·zaze fańczyfa. 

Pan Fevr·ie1r postanowi1t p101znaić V1!etite 

Va1lenz.i1ę 1i ,podz]ękować jej os101biiśc.i1e iz,a hod
ne ofiary. 

Spotka wszy ·s1ię z .nią pewnego p1oipo'1u

cluh1 n.o .k()n,ferencji ·dobroc.zynned .z siostrą 

I~oz.ąlją w klasztorze,· zl:1ożyl je,j wyraizy u

znainia w ~mie,nJu Zarządu T-wa ś1w. Win

cerntego a Paiifo i wzruszony do , 1glę1bii jed 

anfolskim wyglądem (miała na sobie skrom

.ny kostjum popielaty) rnz po ra:z jął powta

rzać w obe,cności p. Fevrier, 
-- Ach, i1110,ja dr·oga! Gdybyś znatru tę 

dzi1eweczkęl 

Pani fevrie.r zani1epo1kojo1na, zwiierzyla 

siit: swe1111u ·prob~szczowi ks1iędz,u Breault, 

który wk~dziat o tern, że siositra 1Roza:lja 

rzucala 1rn prawu i lewo ,tera,z. pi'enliędzmi, 

ctrzyrnanemi od aktorki i inie idopatrywat 

s:ię w tern grzechu. 
Przy pierwszej joclnak S'posobności 111i1e 

,omueszrJrnit wybaiclać paina f evri,e,r w zaikry

stji: 
- Ta parnia Valen'Zia„ która 1w1s1pi:era 

nas talk hoj.nie, c,zy jest. mimo sw6j za1wód, 

na s wojem miejscu? 
- Ach, księże proboszczu! 1odipa1rl 

adwokat ,z promien-i1ejącą twarną - rto czy

sta dusza, jedna 1z tych, Móre na1daj1ą siię do 

klaiSzto1ru ! .:. 
- Doprawdy 7 zdzi:wi1ł ~:~ę. ksi1ądz 

Brćruult zai1ntrygowa1ny :__ widujesz ją pam 

często? 

- Miałem zas.zczyt spotkać srę z nią 

dwa C'ZY trzy ra:zy u si10stry Roza11jil, k.ue·dy 

przynosdla swe datkii..„ 
- Chci'ailbym poznać tę na w1róconą du 

szę„. 

- Nve śimi1ate1111 ci tego proponować, dr,o 

gi 1proboiSzczurniu, a:le skoro racz;y1s'.z z,niiżyć 

S·ię do iniej, urządzę ,5,po.tka1nie. · 

Pew:ne,go kwli1e.t11iowego wi;cczo1ru około 

Wi1e1lkii,e:j1no,cy, w sali ja;dmlinej 1pa:ństwa mece

nasoistwa fevrier, przy stole narkrytyim a

damaisz:kowym obrusem, .ksiądz ,probosz.cz 

Breault si'edzfał, mają1c panią f ev1r.iler po 

swej prruwej, pana fevrier po 1lewed str.onde, 

v1i1s-a-vi1s za1ś młodą kobietę w czemE, n~

czeim wdowę. Była n1ią V1i1ette Vailenz.ia. 

Braikowalto s,i1ostry Rozalii jedy:rnie wobec 

te,g10, że regula n1ie pozwa1la ,zako111nico1111 

br2_ć udzialu w uczitaich świeddch. 

----: 1M;'i:ewam ni,eraz nostalgię .kla:sz.torn

wesitchnęla V.- V„ która od trizech już 

mies.lięcy wiodła czysty żywot m111iszki. 

Ksiądz proho1szc'Z w.spomniail o Ka1nmeH

ta.ch. V.- V. naip·omknęta o św1i'ętej Te1re

si·e, którnj P·O:dobi·z11ę miała w siwej ksilą

żecz,ce do nahożef1stwa, Pani, fevirii.er mia

ła wrnżeni,e, że gości anio1la. p.od swoim da·

chem. Ksi1ądz Breault był oczairowany. 

O dz.iew;i1ąte·j goidziillie Vi,ette Va1leą1z,La, 

spo1jrzaws·zy na z.e,garek, oznrujmita, że mus·i 

wrnca,ć do S'iebie, niestety, Ks.iąid!z Breault 

równlież silę spi1esz,yl. 
- K1sięże pwbosz.czu za1pro,pionowaila 

V.- V. - Mam auto. Od wlio!zę biędza 

prnlbosz·c·za po drodze. 
Tio dope1lnifo miary. Ki1edy, poże,gina1wszy 

1ws1podarzy, usiaidl o.bok V.- V. we wspa„ 

. niafom fiispano, Uczul. się W1J11ieibiowzię~ym. 

Na ,rnzmo·w.ie o r·zecza:ch Świętych upłynę

ło iki1lka1 miitmt, pio,czem auto stanęło. pr1zed 

pleba111iją. KsiącLz Breault WY'sfaidt, sikło111H 

głowę przed V.-- V. w dŻiękC'zyn:nyim geś

cie il znikl. 
1V.- V. wówc'zas, 1na,chyliiw1sz:y slię ido 

szofora, rzekła: 

- Prędfoo do PoHes-BerS{ere, m6j stary! 

Występuję w trzecim numerze 1P10 am'trak
cie. 

Ttum. Jotsaw • 

\ 
I 

oje ódzki Zjazd Rzemieślnic·zy Łodzt 

Rz,eimi·o1s!ł'10 ,pods.k:ie w bodiz.i 1wfkro1azyWo 1111a. tlo1ry no1we1~0 wzwodu, •01Pa1r1tego 10 1s1illtng, & S1Pod1s'tą olt'rgainii~ację we1wnę)tr:Z1ną ja

ką ~e,st lWlfa·SIIlY sia1m1omza,id - Iizibla R,1zie1mii.e 1śll1t1[\C1Z1a. W dnhi 14 b. 1m, 1t1ia1SitąuJ1i1to1 1UtkJ01t11S~Y!tiu.101wailliue s1i1ę wil1a1dz !izby. Z tej 1r:adi1 

odibyJ! 1S1ię 'W m!i·e1ś·d1e n:a1s1ziem iwia1l1ny 'W10tile'W16d!Ziki 1zji<rzd r·z1e1m1~e·ś1l111iiCIZy. Na 1ZdJęJC1i1U iPtolW1Y1ŻiS!Ze1111 wM121imy dieleigaoj,e ce,chórw 

i 0ir1ga.ni1z.acYli r;ze.mi1e·ś1'11i1c:zy;cih 1Zie s1zH:!a1n1c1Jairami iprz.e,d •ply~'ą Niieiz.mll'l1e1gio Żo~ll1'ierr:za ,z J, 1:E, 1~s. bli1s!km1pe1m <l:r. W. Ty:mi1eil1Ji1e;c-

ikiirm wa CIZ!(laie. foit. A. M.eyie.r. 



TEATRALJA. 
Aktor i autor o teatrze. - Spóźniona pre
miera Verdi'ego. - Teatr egzotyczny. --· 

Drobiazgi teatralne. 
Jeden z popularnych autorów fra11cu

skich, będący jednocześnie doskonałym ak
torem mianowicie Sacha Guitry, podzidit 
się ni~dawno z przedstawicielami prasy t!. 

wagami swemi na temat przeszłości i przy
sztości sztuki teatralnej. Przedewszy5t
kiem omówit Guitry współczesną rolę kine
matografu, podkreślając jednak, że wsze!ki1.1 
pozostające w związku z tern obawy o pr.r,y 
szle losy h:atru uważa za zupełnie bezp•Jd
stawne. Następnie Gn!try ubolewa nad 
zmianami, jakie zaszły ostatniemi czasy w 
organizacji zespołów teatralnych i zwr:-ica 
uwagę, iż „obecnie dyrektor teatru bywa 
często zdolnym kupcem, który na teatr za
patruje się tylko, .iak na rentowny handd". 
Przechodząc do kwestyj wychowani.a, 
ksztaf cenia i egzystencji aktora, Guitry 
mówi: „idealny byłby stan, gdyby akto.r 
mógt naprawdę żyć w teatrze". Niema ho
wiem innego wwodu, który wymagałby fa. 
kiej koncentracji myśli i czasu, jak zawód 
aktora. Chciałbym mieć teatr, w którym 
artyści nietylko pracowaliby, lecz zarazem 
znaleźli swój dom i klub, dokąd udawaliby 
się po przedstawieniu. 

Pięlkny 1Jud}"nelk, bę:dą,cy sie1d1z1:1hą n1afrwiioęlkis1z1e1g10 1U1trzyma.nieg:o 11ia ip101Zff 10·
m'.ie europe~ski1m ho~·eO'U „Brd1s1tlo.J" w za,k101p1a1neim. \V hdtelu tym :z1aimte,sz
kuij,e przeibywiająca na 1wYw/c:ziaisa1ch w Zallwp.a111enn e1!1i~a il:JOwairzy1s\lm Ło,dlzL 
Oslta1tini10 1p,riz1ez lkillk1a 1dini 1z:a1n:i1e!Sizlkii'Wlail w ·nlinn ipnnmas An1g,Jjoi, J. E. 1fos. 

kia1rdynaJ Bcmrnie iz wy1c.ile1c1zlką .atn:gJ!1eil1snrn„ · 

Bardzo ciekawe refleksie snuje dalej jego jest zupełnie dojrzała pod każdym 
Ouitry na temat przygotowania do zawodu względem. Teatr w Ifalli wystawił cieka·· 
autorskiego oraz różnic pomiędzy grą akto· wą premjecę operową bardzo staranie i bo-
rów francuskich i ang;elskich. „Powiedział gato, pod kierunkiem muzycznym dyr., Ery-
kto.ś - zwierza się Guitry -· ie autor dra- ka Banda. 
matjrczny riie potrzebuje mieć doświadcze- Poczucie teatralności, potrzeba wido-
nia aktorskiego, żeby napisać sztukę. Ponie wisk teatralnych, jako. wywodzących. się ze 
waż jednak dwaj najwięksi autorzy drama- źródła dawnych kultów religijnych, drzemią 
tyczni przeszłości, .Mo!iere i Shakespeare. bardzo głęboko wśród pradawnych, atawi-
dowiedii, że doświadczenie takie jest w WY· stycznych właściwości psychiki człowiek:i, 
sokfoi mierze pomocne, uważam, ii powyż- - dlatego też nawet u ludów o niskim nz-
sze twierdzenie jest nieuzasadnione. W każ- woju cvwilizacyjnym i organizacyjnych po
dym bądź razie nie potrafię sobie wyobrn· . trzebach duchowych spotykamy się z 
z.ić, że mógłbym napisać dobrą sztukę, nie ~ istnieniem tych lub innych zaczątków i su-
posi::idając doświadczenia, nabytego w zą- rogatów teatru. Nie inaczej rzecz się ma 
wodzie aktorskim". Co do porównania te- v.i $jamie, o którego teatrze podajemy n•-
atru angielskiego i francuskiego, uważa Gu- żej nieco informacyj, zaczerpniętych z rela-
itry, że jedną z najwięks7ych pomiędzy nic- cyj podróżniczych. .Jedną z najbardziej cha 
mi różnic jest sposób rozpoczynania gry rakterystycznych cech teatru siamskiego 
„Aktor angielski ... - twierdzi Guitry ·- gra jest zupełny prawie brak dekoracyj, a n-
od samego początku sztuki bardzo dobrze, l'.zei symboliczno- syntetyczne traktowanie 
podczas gdy aktor francuski potrzebuje sr;n- probiemów t. zw. inscenizacyj. Tak np. 
ro czasu na wgranie się; aktor francuski za~ drzewo na scenie sjamskiej oznacza las, 
czyna często grać tak, jakby byt cztonkiem skałFJ. - góry, kawałek błękitnego sukna --
zespofo jakiegoś przedmiejskiego teatrzykn, rzekę i t. d. Treść sztuk jest zawsze wzi<;t:l 
.a kof1czy z perfekcją, godną Comedi.e Fran- z mltologji lub historii o bohaterach; sztuki 
caise"„. Oczywiście, gorącem życzeniem o treści i zafożeniach nowoczesnych nic 
autora wywiadu jest podnieść ogólny ·pn- istnieją, Zasadniczemi elementami gnmych 
ziom teatrn francuskiego, który pod nlejed- utworów są: muzyka i śpiew, bardzo obfi-
nym względem, w porównaniu z teatrem in- cie przeplatające tok akcji. Tancerki ubra-
nych narodów, pozostaje wtyle. ne są z przepychem i blaskiem iście wsch·Jd 

· W operowym teatrze miejskim w Ii::i.lli nim, w jedwabie, klejnoty· i świecidla. Bogo 
wystawiono niegraną bodaj dotąd w Niem- wie, demony i odtwórcy zwierząt · noszą 
czech opere; Vcrdi'ego p, t. "foscarr'. Napi- maski, podcżas gdy in11i aktorzy mocno 
sat ją Verdi w r. 1844, a więc ta „nowość"' szminkują twarze. W skład orkiestry ~ea-
Iiczy -SQbie równo 85 lat życia. A jednak tralnei wchodzą bębny (rury z drzewa po-
dzieto Verdi'ego nie.może być i dotąd uwa- wleczorie skórą), rniedn~czki me:talowe, flc-
żaite. za przestarzale. Jak stwierdza kryty· ty i ksylofony. l\'.ecytatorzy, siedzący po 
ka niemiecka, opera posiada muzykę rnelo- jednej stro11ie sceny, wypowiadają śpiewnie 
dyjną i pełną temperamentu, o konturach "·treść sztuki, dostosowując się do muzyki. 
zręcznych, wytwornych i artystycznych. CHÓsy kobiece zaznacza ~się, tonami falsetÓ": 
Chociaż Verdi byt bardzo młody, gdy two- wemi. Treść, śpiewaną przez recytatorów, 
rzyt „fos~arich'\ mimo to jednak muzyka przedstawiają na scenie pantominą tancerki, 
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tańcząc i wykońywując odpowiednie poru· 
szenia. Co się tyczy publiczności, siedzi 
ona w kuczki na widowni, oświetlonej '1ie
mal równie jasno iak scena; jedynie król i 
jego świta· zajmują oddzielne loże. 

W paryskiej dzielnicy Montmartre o-' 
twarto w tych dniach nowy teatr p. n. 
„Broadway". Teatr ten poświęcony będzie 
typowi sztuk i widowisk amerykańskkh, 

to znaczy, że w repertuarze jego będą ske-
cze, krótkie dialogi, balety i t. p, W Opera 

Comique w Paryżu wystawiono operę kom
pozytora włoskiego .Zandonai p. t. „Con chi· 
La". Doskonałe wykonanie muzyczne i w.J. 
kaine oraz piękna inscenizacja przyczyniły 

się w znacznej mierze do do zupetnego suk
cesu włoskiego mistrza nad Sekwaną. Z: r·n
wodzeniem równiei wystawiono niedawno 
w Paryżu iedną ze sztuk Luigi Antonel!i't:go 
opartą na fantastycznej przygodzie. 

Na dobry a oryginalny pomysł wpadły 
wtadze miejskie stolicy republiki Chile 
(w Ameryce Południowej), O~o postanowio
no wybudować w Santiago wielki teatr spe· 
ciali1ie dla dzieci. Przesłanką do decyzji 
municypalności m. Santiago byt wzgląd, i7 
-- pomimo cenzury scenicznej i filmowej -
rodzice naraiają się zawsze na pewne ~y

zyko. prowadząc dzieci. na p·rzedstawienia 
w teatrze lub kinie. W projektowanym te
atrze dziecięcym mają być grywane wylącz 
nie sźtuki, których .tn:ść budzić będzie w Jn 
szach dzieci miłość: do wszystkiego, co dobre 
i piękne. Dla dzieci z ubogich todzin pr7.,~<l 
sta'vvienia dawane pędą bezpłatnie. Te<ltr 
dziecięcy w Santiago będzie pierwszą tego 
rodzaju imprezą niety!ko w Ameryce i 111'>" 

że okaza~ bardzo potężny i dodatni wpływ 
wychowawczy na młode pokolenie, narażo
ne . w dzisiejszych czasach na wiele nieb•}Z• 
piecze.ństw i zasadzek moralnych. 

Delta. 
--;:-·--

Rz1gów ŚIWiięci.t ·dlz.i'eń 1s1P1C1r!t,u, 1d1a~1ą1C 1diowód tdu1ż,e.gio xia[1mter,e1sowcu111:1a 1 'ZIT'01Z:u1mie111fa .:ideii 1wy1ch1rnwa1111i!a fjizycz:ne1go i w1z,y,siposio
hie1n.'1a 1woi,~lkmv1e1g;o. \Milioldizti1e·ż 1nz1gic1\v1:sil\:a 101ka1z1ama l\Voie,Jilcą sprnw111o•ść i ·na•l1e1ży,t.e 1p1r1zy1g1clt1rnw1a1I11i,e. P 001wY\iie,j 101d ·s,t1rio1ny [e1wen 
ze1s1pó1t dr•U:żyny 1leklklo1a1tIT1e~y1C1Z1111eJ imęisllded i ieńisl)\;i1ej :z iks~ę1dlz1eim s:10:.'ń:sk1iim, :w.s1tę1p1cą 1p1r1ez,es:a p. P. T:l1u;azkiem i 1iinlslt1rulklbo.-

rem p, R. Saleckirn na czele, na prawo zaś zawod11i'.1cy po .wzdia1n1iJU idy1p!IQ1mów. 

Na 1dJz1i·eld!zińicu 'jeldlrueu iz :p;o1ses·:y~ w Zg1:eiroo wyJkqJano d1a!"W'll'l,e1gio 
p101cho1d:z1e1n.ia lbrlolń w 1po:sltaci lt161porrków1 1S1Ztyffieltó1w i falJllc. !Na 

.z1dJęoi1u wi•dtz,imy lt10 '01S101J.i1.i,w1e 1WY1koopa·!ii1S!ko. 

vVz10tD1Wo .UlflW,:diZJomia fonma 1f10u1I1Ji1ooa p1r:zy S1zlkoITe roill11'i1C!Z:e1j '\V 

Cz1a1mo·Diitllle, Ś'W1i1eci pinzylk1ba1dienn 1wszys1tlkim 0te1g10 md121aj1u 1pfa
,cówlk1oim 01świ1a1t1ofW'Ylt11 Na :z.djęiai1u "porw'T'Ż.S·:·,:im ·widz.iimy 1j1e1d•e1n 

z j.e.j brndynlkó1w. 

Lia1to w 1Piari](iach ~ó1dlzikliic:h. Mii,eisiz1kaf1cy mias,ta nas:z1e1gio JU!PaJne 
<lin! lilJ)lc1a S1Pęidlz!lłtlą rw 1oigJflo1d'ach ,mi1ej~lk;i.cli, lloo1nzy!Sfaj1a,c ri ido
.fJroiClJz,ilej1st1w .s!lblń1C1a1. Pirnwy:żej fragm~nt z parku Sienkiewicza. 

Rc.1_!k.osiz1e l1alt:a ·w i01girioid1a1ch ,i qgir.Mfoa . .::11 :Prnza1miqjslk:1ch. 1P.ilęlk-

111y s1ta1w w Ru1d1zi1e Pialbd1ai111i1dk1Iej rw pop;uU1amiie . .zwia.n'Ynn 01g,m-
l'.1.::e Slte1fiań1sil:ciego. ł''ot. A. Meyer. 

-J-



w roli glówneJ. 

Idem lifordllem. 



b1ie1g rmilło•ś1n!ik1ów s1p1rnr'1bu ulll~ 
1c1aimi Pwry:ia. 



JAN VARIOT. 

ogr o ca sikor am 

Na imię mu bylr0 Aloizy i bnzydki był 
jak grzech wielkopiątko.wy. Mów~t o s.oibiie, 
że jes.t „pogromcą sikor", t1taraiając sdę 

przez to na pośmiewisko lud~I. 
- Co ci po.wiedziały sHwry? - pytano 

go. - Ileś ich w.i.dział? 

- Ze trzydzieści .przynajmniej. Po 
k<lnej codzJeń mniej więcej - odpow1iadał, 

gięboko wzdychając - a wszystillie mówi'ly 
mi to samo, że jest w górach wielka s.iilmrn, 
o wicie większa od Stras.burskiej. Skoro 
się obudzi, przyjdę uprzedzić, ale może !Jy,: 
zaipóźnin. 

Od trzech już lat przepow.iada·l w te.n 
spoiSób rzeczy straszne, którym n•ie dawa:no 
wfaory oczywiście, pomawiając go o brnk 
piąted klepki·, z powodu .Józef.vny Mil!le.r. 
M'i~t pono zamysły na tę hożą, d·obrze z.bu
dowaną pannę o wlosach jak len białych, 

która aż do z,1emi przysiadłszy na wiado• 
mość o zamiarach „pogromcy sikor", Wy
szła zamąż za lokaja hotelowego w Stras
burgu. 

Ja wszakże nie podziclale1111 ogófo1ego 
z,ckvnia. 

Pewne.go wieczoru około godzilny 
je.tle1ms.tej - siedzieliiśmy w. s1zy11iku 1przy 
kieliszku. AlOIJzy, podchmie.Jony Jltieco, w10-
l'lztit bezmyślnym wzrokiem w.ok.oto„ pod
czas gdy .Edward Kan~! wraz z Zygmuntem 
Prunele.m szturcłrnli go w bok, aby s1ię o·c.
k.i1ąl ze swych idjntycz.nych marzeń, jruk si·ę 

wyra:żaJ.i. Wziąłem go więc .pod rękę i wy 
prowadziłem n.a ulicę, zami1erzauąc towarzy 
szyć mu do domu jego matki, wdowy M1H
cot. 

- Nie .o.tworzy mi, rfansele - rzekł., 
iriięSt\C głową. - Noc czarna. Ale ;ona11n 
śeieżki. Za cztery godziny będę tam wy
s G~, wra:z z sikorami. 

- Za·w·sze te s,iiJi;o.ry l - huknąłem na ca· 
łe uś.p:ionc Freland. 

- Dobrej no.cy, Hansele - sze.pnąl 
Ailoj:zy, spuściw\Szy nisko glo\vę. ~ 

- Nfo gorącuj si.ę. Do mHe1go wd•dze
nia. 

mugo słyszałem jego grnbe obuwie, 
wit0kące si1ę po drodze. 

Milezeliśmy dtugą chwirlę. Prze.rwa! ją 
Alojzy słowami: 

- Cieszę się, żeś przyiszedl. Myśilafom, 
że g.niewasz sJę na mnie.„ 

- Siucha1j, Afojzy ! Miej zaufaruie do 
mruie tw.ego towarzysza szkolne1go. Na,zy
wa·s·~ mnie jeszcze Iiansele, jatk d&wn•iej.„ 
Ja nie je·sterm Edwardem Karelem, ami Zyg
muntem Prunele.m„. Nie udawa1j głupiego 

przede mną ... Powiedz, dlaczego nazywJ.s?: 
siebie .. po.gromcą sikor"? 

Zmieszał s1ię i spuśoiwszy dl1oniie z ra
mion mych na swoje kolama szepnął: 

„Te si'kory ni·e są ptakami," 
Nagle jednak odezwał się głośno, skandu 

jąc każdy wy.rnz: 
- Ja 11ic ,n,ie po.wiedzialean. Za1dużo 

rnczej. Nie troLS1zcz s1ię ci -to., że i.n.rni drwią 
ze mnie. Tak trzeba. 

Nie natStawafom, zmaJąc. jego upóir. Nde 
moglem wiszaikże oprzeć srę tera:z wrnżelllliu 
że Alojzy w.ie coś, . cwgo my .ni'e W1ieidziie
tiśmy wszyscy; coś czego wiedzieć nam 
nie wolno. 

W chwili, kiedy ścis 1ka,Iem mu dlof1 1m 
pożegna11Jie, sięgnął do wewnętr·z.nej :ki~eisze
ni swej nędzlnerj bluzy i wydobyf starą ksią 
żecz:kę O rogach zaokrąg·!C>nych i ZllliSZCZO·

ned okładce. 
-- Oto ksi.ążka„ zawierająca pra.wdę -

rzekł, podając mi ją. Na.igle jed111aik w1tożył 
ją zpowrotem do kie1szeni i k~wnął mi glo~ 
wą na dow1idzcnia. 

* 
Pewnej hur:diwej nocy potężny gfos 

ludziki ii koński galop wyrwa,f nl!ię zmi1e.na<..
ka ze snu. Poids'.koczyl.em ·do okna. Sty. 
chać byfo huk w górach, od strnny jezior. 
Mężczyzna na ko.nru oidda.la1ł s1Lę, ale zew 
jego unosi.t się nad naszemi do1111a.mi: 

„Pa1ivis! Ifachimettef Orbeg! frelamd! 
tfoiekajcie! Udekajci:e! Ucie.kajc.i:e! Zmar
twychwsfanie ognia!'' 

Schodzę nadóf. Ca,!e frela1nd z do11116w 
wyległo na ulicę. Żanidar.m Becker.m'ann 
trzyma Pa'Pier w rękach; Bolger, sekretarz 
mag·istr~cki, przyświeca mu 1la.tmi:nJą. Dzw'.lll 
mvszego kośoi·o!a ro·zlega s.j.ę 1pow6lL Be6· 
kermann czyta po.wa1żruie: Stam wojenny. 
Z rnzkazu Je•g.Q .. Wysokości tCe:sarza 1i Kró
la. Wszysey mężczyźni mający dzi1ew1ięt.; 
nalście lat skońc·zo.nych w.i1111!W udać slię nie
zwloezn.ie w stronę Colmaru." 

. Po przeczytaniu urnędowe1g·o ·:papteru 
Beokerman1n wyibrucht gnte1wean: 

- Nfech mi w ręce w,paidtnie ten· ddiorta 
ze swem warjackiem wyciem! Moja rzecz 
ogłosić. wojnę, nrie Jego! 

W oddali, na drodze w1g!ębiającej się 
w la•s, słyszeliśmy wcią~ glo.s Alodze.go,: jalk 

trąbę Sądu ostateczinego, Jego pirzyśpiesżo
ny bieg iak tętent jeźdźców Apokalipsy: 

kalana w wo1dzie, szl!iś1111y za mim posfosz
nłe 

__,_ Nie możecie zaib!ądzić - mówH ury
wanym głosem - trzymaj.cie s1ię sitrony 
pólnocned. Za dwiie. go.dz.iny będz.łec1ie w 
Bunhomme. Ni'e mapotkacie s1tra1ży gra-
111iczine.j. 

Oczy .iego sitawaly si.ę szk.Iaine. Z wy
sillkiem wydobył z wewnętrznej kieszeni 
ksiiążecikę o zaokrąglonych rngach i znisz
czon ci okładce. 

-- Dla liansele... s1zepnąt - w tej 
kis.iążce jest prnw·da. 

Z temi slowaim! na ustach wyz.ii01nąl du
cha. 

Po dwóch godz:ina1ch marnzu w kiiemn
ku pótnncy, po,przez gęstw.iinY, cr1ie.tknięte 
s torpą ludzką, osobliwy widok zjaw.n się .na
szym .oczom: na urw1istych s1d.ona.ch gór
skich słał ,s·zeTeg <mnat, któremi kanJon.ierzy 
francuscy celowali w dolLnę, g.dzte ;zna.~dO·· 
wa1ły sTię niemieckie wojska. A.rmaty w.śród 
przepaścd i odlarrnów skafoych, w lesie, w 
którym ntle było dwóch kwadratowych 
metró\v bez jodlo·we·go ··korz em.i a! 

- Na tyły, dzied, jeśli ni:e chcecie zgi. 
nąć! - wyrwał na:s glos młodego porucz-
11iika1 z .osłupieni:a. · 

- Nfe:ch żyje Francja! - odkrzyikn.ęli:ś
my 1i posłusznii rorz.kaizoiw!i LSta1n.ęliśmy 1za ar
matami. 

W oczekiwaniu zaciągnięcia do wojska 
groimadka frela!ndczyków oitoczyla mnie. 
Wyjąłem z kieszeni książeczkę Alojzego. 
Między p'ierwszemi kairtkami :zinajrdo1waly 
się dwiie koperty. Na . je.dinei,i ·z ni.eh były 
sfowa: „Otworzyć najprzód". Rozfożyliśmy 
dość duży arkusz papieru z nagłówkiem: 
, 1Mi1nisters1two Wojny w Paryżu'' iprzecty 
tałetm glośrno: „vVlaśdci.el te.go ltistu jest 
wciiągnij.ęity za numerem 5112 do na.szych 
aiktów. Ws.zystkie wladtze frainouslde wzy 
wa siię: 1) Do ułatwien.ia mu jego misj.i 

· wsze1l'kiemi posiiada1nemi środkami!; 2) Do 
w ykbinarnia dyrektyw z je.go rękti. Jest t,) 

cz1owi.e!k, cieszący s.ię na1szem n.ieog,ra,n,;c;w 
ne.m zaufa:ni:em, który inie chciał ni:gdy przyj 
rnować -·p'le.niędzy." U do1lu: pieczęć. 

Pulkc.wrnik kome.nda.nt 2-cgo Oddziału 
IYL1misrt:erstwa Wojny, 

Po1d11)iJs .nieozytelny. 
Otworzyl'em drugą kro,per•tę:, 

„liansele, powi.es·z mi1eszkańcom Ft elan
du, łfachilmetite, Pai1ri:s i Orbey, że w ciągu 
n·~ ta.tnkh trzech lait .nocamii z .pomocą ofo.ce-
10w a:r.tylerji fran1cuskie:j 1przebrm1y.:h ~a 
dnwali lu1b furmamów przewoz1ilłem na. ;.nieJ-

. <,n~ nieznane i niedr0tstępne air.mitir az,:by 
Jalk godzina zma.rtwychwl5tania ·01gi~fa .wybii 
.ie, kolumny nde.mi.eck-ie ,niLe mo,gły . po·hJść 

,_d1
: na:srzych wJi0:sek. A jeśli~ chcesz, liause 

Il' w.Ied:zieć, dlaczego nazyw<1JJean si ~hie 
„1•0gromcą s•ikor" otwórz książec~ke ·na 
strnn.i!cy 2112" .. „. 

Żal mi się zrobiło nazajutrz mego unJ·e
sfoinia. Byliśmy w .p.olo\v:ie wrześm.ia. Pod 
po:zoirem s.prnwdzenfa., czy ludzde i11ais] popę 

dzHi stada na wschodnie •st01ki dl·a ochrnny 
przeld ,p6fnorc.nemi wiaJrami, WYTUS!Z:\ltem 
wczesnyim rnnk1ieim ·w strnnę wąwozu, o<l
dz.ieladącego jezioro '.Biaile od Czarinego. 
Jesrt: to sik:allilsty zakątek, tktóry należy omi
jać w nocy. Uslyszawszy niebawem głr.s 
meigo hiedinego ·Alojzego, zawodząceg,o ja
·ke,ś pieśń pas,ter'Ską, posuwatem się dwlea w 
tym kierunku. P.o cLość dlugiltn .mairszu iz.na
l nzle1111 go wreszcie, s1ie.dzącego s:pok:oj.nd,e 
na kamien.i111 z noga·ini zw.tes<ZJOn.emi na.d 
prze.paścią, gdz,i,ę . ciąg·nie się snnutna tafla 
zwwerctila!dlana Czarnego jezlima. Nfo ruszyl 
d&Wl:\ rn<vwet, kie<ly usfadlem ·obok ruiego. 

R·eszta wszysHdm wiadoma. Wi.eilu z 
1rns, zameldowanych u Beckermanna., pa
szto w s.tmnę wąwozu Bo·nho.mme; . . . 

Byliśmy zgubie111i, maj3,c--o:clwrófodaręty.,
. Wówczas to wy,rosla na:gle. prząd: nam s:v !:. 

Pi zeczytałe1111 ustę.p z kroiniJki Kuenastd: 
„Straissburg po1sfa.dal w1ieU:]{ą armatę, ma ; 

jącą ks,zta 1lt śinli1gown.icy i oz'CL01bi.0111ą łuską 
z · bron:zu. Nio.sta. daleko~ Naizywa111i0 ją' 

. ,„Si1korą''. 

wetka Alojzego. · > 
.,..- Za mną! - krzykntil ...,.,,._-d.Q::.'sitt~ie-

- .. 

n~a! • 

Usluchal.iśmy bez wahania. Brnąc 1po 
TtU1111. Jo"tsaw.''" 

---:G:--

~&daktor: Klemens Orchułs'ki. 
Od~bito w . drukarni „Kuriera Łódzkiego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO .Ji..~JERA ŁÓDZKIEOO". 

Mt TI. Łódź, dnia 28 lipca 1929 roku.. 

Polacy A erykatiscy Łodzi. 
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